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( D alszy ciąg)'.

Na ponawiane wnioski' Karola de Guise kardynała 
de L orra ine  r wznowił H e n ry k  II Król francuski 
r. 1558 we Francy! trybunał Jukwizycyi Świętej i mia- 
nował Jnk«  izy torami tegoż kardynała de L o rra in e , 
Karola Ilou.rbon Kardynała (ten był bratem Króla N a ­
warry Antoniego czyli stryjem późniejszego Króla 
rrancy i Henryka 11J  i Omleta C oligny  kardynała de 
( 'ha lil/on  (ten był brałem sławnego Admirała C a­

spara  C olign i). Ci trzej Inkwizytorowie mieli z 
w ładzą nieograniczoną ścigać heretyków to je s t  kal- 
winistów francuskicłi , którzy się nzwali ffu g o n o ta -  
m i przez  cześć dla H ugona  K apeta  króla f rancu­
sk iego , słynnego w końcu wieku dziesiątego równie 
z dzieł wojennych jak  z to lerancji.

W  tym samym roku M ary a S łu a r d ,  spomniona 
wyżej siostrzenica Franciszka i kardynała książąt 
de Guise, zosta ła  żoną najstarszego  syna po H en ­
ryku  II, w roku  zaś następnym 1559 królową fran­
cuską, gdy jej szesnastoletni małżonek w stąpił pod 
imieniem F ranciszka  II  na tron osierocony po zabi­
tym w turniejach ojcu. Pod  wpływem zło ta  i woli 
F ilipn  I I  króla Hiszpańskiego a intryg K ata rzyny  
M edicis  rodaczki i zwolennicy M achiaeela , owdo­
wiałej po Henryku II królowej, wujowie Maryi S tu -  
ard rządzili F raneyą przez blisko dwa lata w imie­
niu młodego i słabowitego F ranciszka  II.

Niecierpianych pod takim rządem i prześladowa­
nych Ih ig o n o to i d  ucieczką byli B urbonow ie, miano­
wicie A n to n i król Nawarry (ojciec późniejszego Hen­
ryka IV) i jego  brat Ludwik książę de Gonde. T e ­
go ostatniego Stany zgromadzone w Orleans , we­
zwanego przed swój sąd  s k a z a ł y  na śmierć jako  prze-
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sobie g łowę że j e s t  wyobrażeniem B o g a  na tej z i e ­
mi k tóra  go wcie lonym djabłem o k rzyk ła ,  po ddał  
się bezwarunko wo  uc hw a ło m  tego  S o b o ru .

W  roku 1565,  tym samym w którym ka rdynał  S t a ­
n is ł aw  I l o z y u s z , B isk up  W a rm i j sk i ,  o s a d z a ł  w 
B r u n s b e r g u  Je z u i t ó w  sp ro w a d z o n y c h  p r z e z  siebie z 
T r y d e n t u  do Polsk i  , ka rdynał  za ś  de L o r r a in e  K a ­
rol  książę de Guise  pow raca jąc  z tegoż  T r y d e n tu  
chc iał  nfe bez rozlew u krw i odprawić ęp rzez  bramę 
S a i n t  D e n is  t ryumfalny wjazd  do P a r y ż a ,  zjechali  się 
p o r ą  letnią w B a jo n n ie  K a ta rzy n a  M ed ic is  i jej  g o ­
dny syn K a r o l  IX z jedne j ,  a Ks iąże A lb y  z d rugiej  
s tony  , gdz ie  ten pe łnomocnik  a dawniej  mentor  F il ip a  
If,  imieniem i z po ru czeni a  W ład cy  i P a n a  swego wy. 

1561, da ł  t a m ty m ,  ja k o  nowym swoim pupilloin,  naukę o 
wytępien iu  I lu gono tó w f rancusk ich .  Gło wa j e d n e ­
go  suma w ięce j  w arta  n iż  d z ie s ię c iu  ty s ię c y  
ża b ,  w tych s ł ow ach  za war ł  Ks iążę A /b y  t reść  owej 
nauki ,  które po ję tny  Uczeń  K a ró l  IX przez  ca łą  
d r o g ę  w powrocie  z Bnjonny do P a ry ża  aż do znu ­
dzenia  swej  matki p o w ta r z a ł ,  w siedin Z aś  lat p o ­
tem do w ie dz ia ła  się p r z e ia ż o n a  i zdumiona L u d z ­
kość jak w świeżej  za chow a ł  je pamięci.

Grożącą  pod has łem takich Bajouny i T r y d e n t u  
zb ro jn ą  s i łą  p rz ez  wieś I  assi  p os ła  uników burzę chcąc  od Fancy  i od wińc ie  M icha  ł 

prowincyi  C ham pagne  trafi ł  na gminę  de k  I l o p i t a ! , wypadł  za to z łask  dw oru  i musiał  
o d p r a w ia j ą c ą  nabożeńs two w s todole ,  się od niego  u s unąć  r. 1568. J e s t  to ten sam

konanego o knowanie  sp isków.  W  tern nagle umie­
ra obe cny  tamże król  F r a n c i s z e k  I I ,  a Ludwik  de  
Conde  wraca  przez  ten wypadek  do życia i wolnośc i .

Z a  tego i nas tę pu jącego  panowania  ży ł  c z ł o w i e k  
k tó re go  Fr a n c y a  liczy do ozdó b sw ego h i s t o r y c z n e ­
go życia , M i c h a ł  de 1‘ I f o p i t a l  kancle rz .  W y ż s z y  
nad swój wiek, On skłoni ł  F r a n c i s z k a  I I  do  zn ie ­
sienia t rybunału  Jn k w iz y e y i ,  k tó r ą  za p r z e s z ł e g o  
rządu  był wznow i ł  kardynał  de Guise.

Boku 1560 dnia 5 G rudni a  po zgas ły m m ł o d o c i a ­
nym Fr anc is zku  II, w s t ąp i ł  j e s z c z e  m ło d sz e  od nie­
go bo n iespe łna  je de naśc ie  lat l i czący K a r ó l  IX na 
t ron  i z aczą ł  rz ą d z ić  pod  s terem matki  sw ojej K a ta -  
r z y n y  M ed ic is  i wpływem ks iążą t  de Guise.

W roku drugim panowania  K a ro la  IX, czyli  r.
Karól  ks iążę  de Guise  kardynał  de L o r r a in e ,  na 
z jeźdz ie  Biskupów w P o is s y , mias teczku  rodz innem 
L u d w ik a  IX, leżącem blisko P a r y ż a ,  wy ro bi ł  J e z u ­
itom wstęp  do Francyi  wbrew zdaniom S o rb o n y ,  Uni­
wersy te tu  i Par la mentu .  T e n  kardyn ał  Jezu i tam i ,  
tak jak  bfa t  j ego  F r a n c i s z e k , za k tórego  była po­
sz ła  s i o s t r a  H e n r y k a  I!, żo łn i e r s tw em  miał dowodz ić  
przec iw I lugono tom.

F r a n c is z e k  książę dc Guise  p r z e c h o d z ąc  dnia 1 
M a r c a  r.  1562 ze 
w ówczesne j  
I l u g o n o tó w
7i modlącej  się zaczęl i  szydz ić  żo łn ie rze  katol iccy 
l e g o  księcia.  S t ą d  po w st a ła  bi twa w której  60 Ilu- 
g o n o t ó w  pad ło  t rupem a  p r z e s z ł o  200 było r a n i o ­
nych.  B ył  to pocz ą te k  rel igi jnej  domowej wojny,  
k tórej  zaledwie po upływie 32 lat  z d o ła ł  H e n r y k  IV, 
w s tąp iwszy  n a t r o n  f rancuski ,  po łożyć  koniec.  W  mie­
siącu Grudniu  tegoż  roku  w bitwie pod  D r e u x  mia­
steczkiem okolic P a r y ż a  wzią ł  w niewdlą wodza  IIu- 
g o n o t ó w ,  pozn a n e g o  wyżej ks ięcia de C onde  ten sam 
I ane iszek  de G u ise ,  w mies iącu zaś  Lutym ro ku  
n a s tę p n e g o  z g in ą ł  od kuli pod  O rleans  mias tem,  w 
któi cm się t rzymal i  l l u g o n o c i .  Ziostawił dwóch sy­
nów H e n r y k a  i L u d w i k a ,  z których p ie rwszy  w o j ­
ca s w e g o ,  d rugi  w s t ry ja  sw ego ka rd y n a ła ,  ws tę ­
pując ś lady ,  każdy p rz ed łu ży ł  to pa sm o z ab u rzeń  i 
rzez i  które  tamci  byli rospoczę li .

i ł u i a  5 G rudni a  roku  1563 za  papies twa  P i u s a W , 
u k o ń c z y ł  się w ' I r y d e n c ie ,  mieście po łu dn iowego 
T y r o l u , r o s p o c z ę ty  p rz e d  18 laty S o b a r , p o t ę p iw ­
szy P r o t e s t a n t ó w  i tak p ozba w iw szy  nadziei  poko-  
■ i, Świa t  C h r z e ś c i j a ń s k i , tym bardzie j  że ze w s z y ­
stkich 'ka to l i ck ich  mona rchów tylko art-ykatolicki F i ­
ty: 11 H is z p a ń s k i ,  nnj po tężn ie j s zy  i który nabi ł

rok  w k tórym po dżog a  tak ro s t l one go  na zgubę F r a n ­
cy i p o ż a r u ,  F il ip  II, na okru tną  śmierć  sk a z a ł  już  
d o r o s łe g o  syna  swego D o n  Curiosa  i żonę  swoję  
E lżb ie tę  a  K a ro la  IX s i o s t r ę ,  tę os ta tn ią  bez w z g lę ­
du na  je j  s tan zapow iada jący  now-ego następcę  t ronu .  
W s z a k ż e  z g r o z a  tej okr o p n o śc i ,  j akkolwiek  p r z e r a ­
ż a j ą c e j ,  zmalała  od c z a s u ,  j a k  fana tyzm pol i tyczny 
F il ip a  II,  zespol iwszy  się z fana tyzmem re l igi jnym 
K a ro la  IX, za owem Bajońskiem orędownic twem Księ­
cia Alby,  d o ko na ł  w kraju f rancuskim innej na k tó­
r ą  nigdy nie przes tan ie  w zdryg ać  się po tomność ,

U s t ó p  P i r e n e ó w ,  idąc od miasta Bajouny ku w s c h o ­
do w i ,  c iągnie się kra ik zwany N a w a r r a  z. tej i z t am­
te j  s t rony  g ó r  spoinnionych ,  oddawna u d z i e l n y , któ­
remu  F e r d y n a n d  katolicki ode rwał  część  zapi rene jską,  
lecz któremu za to prawie spółczcśn ie  przy był , sąsiedzki  
inny kraik zwany IJearn  z miastem P a n ,  od tą d  
s to łe czncm  przedpi renejsk ie j  Nawarry .  Nazwisko  
p rzedos ta tn ie j  rodz in y  królów Nawar ry  było A lb re t , 
a  osta tnie  B o u rb o n .  J o a n n a  Albre t  j edyna  tego  kró­
les twa d z .e d z ic zk a  p o sz e d ł sz y  za Antoniego  B o u r ­
bon ,  księcia sj okrcw n ionego z królami f rancuskimi,  
a Pa na  włości  i miasta I endum e  z okolic rzeki Lutr,
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p r z e n io s ła  p r a n a  n as tęp s tw a  po sobie  na  d o n i R o n r -  
Lonów. J e dy ny  syn tej  k ró lewsko-Nawarsk ie j  pary  
H e n r y k  u r o d z i ł  się r. 1553 w mieście spomnionem 
l ‘au i mia ł  p rz e to  lat  12 życ ia,  kiedy ów książę 
A lb y  z jechawszy  się z K a ta r z y n ą  M ed ic is  i K aro-  
Jon w pobl iskiej  k ró les twu N a w a r ry  B a j o n n i e ,  tu 
z ramienia  Fili |  »fl II rozwi ja ł  p rzed  nimi H isz pań ski e  
piany wytępienia l lu g o n o tó w  f rancuskich .  Za ra z  zo- 
haczi  my jak  pods tępnie  zażyto  późnie j  H e n r y k a  11 o- 
u r lo n n  aby te plany wzięły zamierzony skutek.

T e n  nas tęp ca  t ronu  Nawa rry  był wychowany przez  
sw a matkę w pro tes tan tyzmie ,  u twierdzony za ś  w nim 
pi zez (ak znakomi tych ludz i  jak Ludwik  Książe de 
C onde  s t ryj  j e g o ,  który był  wodzem swoich sp o i ­
wa znawców i w ich obronie  po leg ł  r. 1567, syn tego  
s t ry ja  Henryk  Książe  de Conde,  K a s p a r  C o lig n y  A d ­
mira l  i b ra t  t e go  o s t a tn ie go ,  ów K ard yn a ł  i Jnkwi-  
zytor,  który ożeni ł  się potem,  i b ronił  sprawy  l l u ­
gonotów j u ż  to w boju już  p o s ł u j ą c  od nieb do Fl-  
z b ie ty  K ió l ow ej  Angielskiej ,  gdz ie  r. 3 571 zakoń czył  
ż \ c.e o t ruty  pr zez  sw ego p i z e d a ju e g o  s łużącego .

P o z n a n a  wyżej  ro d z in a  książą t  de Gttisc  s tanę ła  
we Fr a n c j i  na st raży owych planów h i s zpańs k ic h ,  1 
ona  g łó w nie  przez  K atarzynę  M ed ic is  i p r zez  K aro .
Ja IX zo s t a ł a  pow oła na  do ich wykonania.  P o s t a n o ­
w iono  wydać n a jm ło d s z ą  s ios t rę  K a ro la  IX, M a ł g o ­
r z a t ę ,  za  dz ie w ię tn as to le tn ie g o  nas tępcę  t ro nu  N a ­
warry ,  I lugoi io ła,  H e n r y k a  B ou rb o n ,  a  obchód weselny 
zaś lubin tej p a r y ,  i niejako pojednania  l lu g o n o tó w  
z Katol ikami ,  miał  się stać h as łem wytępien ia  tam­
tych w całej  F r a n c j i ,  a p r ze de w szys tk ie m  w P a ry żu  
dokąd  ich zwabi łby  obchód wese la  i mniemanego dwóch 
w y z n a ń  pojednania .

N a g ł a  śmierć  J o a n n y ,  owdowia łe j  Kró lowej  N a ­
w a r r y ,  k tórą  K a t a r z y n a  M edic is  była z a p r o s i ła  do 
Pary ża w celu wy robienia u niechętnej  zezwoli l i  na 
u ło ż o n y  przez  nią zw ią zek  małżeński  ich dzieci,  nie- 
b e z z a s a d n ie  p rz yp is yw ana  tej os ta tn ie j ,  i nas tąp ione  
po tej t a k  smutnej  zapowiedz i  og łoszenie  się sy- 
i’.a z m a r ł e j ,  H e n r y k a ,  Kró lem N a w a r r y ,  nakoniec 
n iezwykłe uprze jmośc i  oka zywane  p rz ez  K a ro .  
Ja iX i jego matkę K a ta rzy n ę  M ed ic is  Admira łów;  
C o l ig n y ,  Henrykow i  Księciu de Conde  i innym na­
cze ln ikom l lu gon ot ów  p o p r z e d z i ł y  ten obc hó d ,  ros - 
poczę ty  dnia 18 S ie rpn ia  r. 1572,  a p rzez  pięć na­
s tępnych  dni c iągnący  s ' ę  d > dnia 24 Sierpnia.]

P r z e d  świtem tego os ta tn ieg o  dnia,  poświęconego 
rocznicy  męczeńs twa S .  B a r t ło m ie ja  A p o s to ła  a po ­
pr z e d z a ją c e g o  dz ień dla Francyi  świą teczny jej p a ­
t rona  i Kró la  L u d w ik a ,  ukanoniz owa nego roku 1^97

za pa p ie s tw a  TioniJacego  V II I ,  Ks iążę ta  de G u is e 1 
mianow icie H e n r y k ' synów iec K a rd y n a ła  de L o r r a in e  
a  syn F ra n c is z k a ,  wydali  ha s ło  do rzez i  H ng onotów ,  
k tó rą  pod  pi zew odem K a ta r z y n y  M ed ic is  i jej dwóch 
s yn ów  K a ro la  IX i J /e n r y k a  Ks ię c ia  d ‘ A n jo u  był; 
u łożyl i .  Hospoczę l i  j ą  od okru tnego  zamordowania  
A d m i i a ła  C olig n y  i [pastwienia się nad zwłokami  z a ­
m o r d o w a n e g o .  Widokiem k ilkodniowej rzezi  napasł" 
sz y  swe oc zy  z r o s k o s z n ie j s z e m  uniesien iem niż kie 
</yś N e r o n  pas ł  swoje widokiem go re jącego  na  swój 
ro sk az  Rzymu,  K a r o l  IX kaza ł  ją j  wstrzy mać w P a ­
ryżu lecz r o s c i ą g n ą ć  na prowineye .  P o  P a r y ż u  na j ­
więcej w mias tach  M e a u x ,  O rleans, A n g e rs ,  l lo u r g e s  
L y o n ,  R o u e n ,  B o r d e a u x ,  C astres  w kra ju  dawnych 
A l b i g e n s ó w , i w T o u lo u se  pad ło  ofiar wśc iek łego 
fana tyzmu.

J a k  kiedyś w epoce  pr ze ś la dow an ia  A lb ig e n só w  
d o k o n a n ą  w Sycyli i  wieczorem dnia 30 Marca  r. 1282 
z winy K aro la ,  chwi lowego K ró la  ob o jg a  Sycyl i j ,  a  
brata L u d w ik a  IX Kró la  f r ancuskiego,  rzeź  na w o j ­
sku f raucuskiem nazwano N ie s zp o ra m i  S y c y l i j s k ie m i ; 
tak p r zez  po do b ie ńs tw o  r zeź  w epoce przcś ladowa,  
nia l l u g o n o t ó w  ro s p o c z ę t ą  g. ro sk azu  K aro la  IX od 
rana  dnia 24 S ie rpnia  r.  1572 nazwano J u t r z n ią  S.  
B a r t ło m ie ja ,  (Mat ines  de P a r i s  lub de S t . , Barthele* 
mi).  Ale Niemcy daleko właściwiej  nazwali  j ą  B lu t-  
h o c h ze i t ,  krw aw cm weselem. T o  ich na zw ani  j  tej 
r z ez i  było jakby w ywoła ne  s łowami  — J l ava is  inv i te  
tous mes anus  a m es noces : on les e g o rg e a  które 
po tak zakrwawionych  swych wese lnych g od ach  był  
wyrzekł  H e n r y k  B o u rb o n  K ró l  N a w a r r y ,  kiedy on i 
Ks iążę  de Conde  zdo ła l i  ocal ić swe  życie oświadcze ­
niem, iż p r z e c h o d z ą  na wiarę katol icką,  wyjmiszonem 
na nich p o g r ó ż k ą  śmierci  p r z e z  K a ro la  IX. L iczb ę  
ofiar t ego  krwawego wesela po da ją  f r ancuscy  h is to­
rycy na p ięćdz ies iąt  tysięcy.

T a k t o  zos ta ły  rozwinięte  i wykonane  owe Bajońskie  
p lany  F i l ip a  II.  W s z a k ż e  uradowanie  tego mo narchy  
z ich skutku zach m ur zy ła  powzięta  w ia d o m o ść ,  że 
rzeź  l l u g o n o t ó w  nie była zupe łn ie  po w szechn a .  J e ­
żeli ów czesny  Papież G rzeg o rz  XI I I  zdawa ł  się tu 
naś ladować  w ięcej F ilipa  II niż S.  A m brożego ,  z czwar .  
t ego  wieku Bisku pa  Med yol ańsk l ego ,  który C e sa rz a  
T e o d o z e g o  żinusil  był do przykładne j  pokuty za 
wyrżnięc ie  mieszkańców miasta greckiego  T e ssą ło n ik i ,  
bo ów Pa p ie ż  przez  zanucone  swym u g a i  -i 1 'edeum  
w kośc i e le  S.  M a ik a  dz iękował  Bogu za to co się 
s ta ło  w Pa ry żu  i we F r a n c j i  poc zyna ją c  od dnia S"  
'Bar t łomie ja  r. 1572,• to jedynie  przez  fal  szy we wy­
s tawienie  rzeczy  temu skąd  inąd s łynnemu cnotami
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miłości bliźniego papieżowi. W szakże  on ,  iiląc’ na 
o>,vo dziękczynne nabożeństw o, powiedział: 1 któż  
mnie za p ew n i  ze  w ka tas tro /ie  S . B a r t ło m ie ja  nie  
p ł y n ę ła  k rew  niewinna?  N ad to ,  gdy po odśpiewa* 
nem T e D eu m  odezw ały się z Cytadeli! S .  A n io ła  
arm aty, Kardynał A le x a n d r ia i  wykrzyknął —  w ięc  
K r ó l  f r a n c u s k i  d o tr z y m a ł  m i  s ło w a .

Całkiem przeciwnie postąpiła  w tym razie Angiet* 
s \ a  Królowa Elżbieta.  Św ietlicę  w której dala p o ­
słuchanie francuskiemu posłow i Kam otte  Fe ne tonow i  
po krwawej jutrzni S . Bartłomieja, kazała obić czar­
nym kirent a wszystkim obecnym przyjęciu tego po­
sła  K aro la  IX przywdziać grubą żałobę. D o  ofiar ta­
kowej jutrzni wypada policzyć Kanclerza de l' Hopi-  
tal.  W szakze ten wielki człowiek nie m ógł przeżyć  
tak strasznej k lęsk i ,  a j e s z c z e  straszniejszej hańby' 
sw ojego narodu. Umarł z żalu po spełnionej p o ło ­
wie najokropniejszego w dziejach ludzkości dramatu. 
W sza k że  gdy zbrojne zastępy K a ro la  IX, wyprowa­
dzone na początku r. 1573 przez je g o  brata H e n r y k a  
K sięcia d ‘A njou  pod miasto Rochelle ,  w kfórem się  
byli zamknęli H u gonoci,  obiegły je  i szturmowały,  
tedy pod murami szturmowanego padło trupem czter .  
dzieści tysięcy katolików..
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K O f.O Z  pow ołała  Opatrzność aby' w strzym ał  
ten rozlew krwi ludzkiej. pełen zgrozy' i obrazy B o­
skiej. gdy się zdawało, że go  nic przerwać nie zdo­
ła. Oto, Polskę , natchnąwszy ją aby swój tron o s ie ­
rocony po ostatnim z Jagiellończyków  Ziygnmncie  
A uguśc ie  zmarłym 7 Lipca r 1572 ofiarowała je d n e ­
mu z głównych przewódców krwawej jutrzni S . Bar­
tłomieja. Jakoż dnia 17 Maja r. 1573 obrała swoim  
Królem H e n r y k a  K sięcia  d ‘ A n jou  brata K a r o la  IX, 
przez posłów  swoich przybyłych w pierwszą- roczni- • 
cę jutrzni S . Bartłomieja do Paryża, zaprosiła  na  
przeznaczony dla niego tron, w. miesiącu. Styczniu r. 
1574 przyjęła go  na granicach, swego- królestwa a- 
w Lutym ukoronowała. Ale nie długo c ieszy ła  s ię  
tym nowym Panem sw o im : bo Henryk </• A njou  
w szóstym  miesiącu sw e g o ,  panowania w P o ls c e  
zb ieg ł  z niej c ichaczem , dow iedziaw szy się, że  dnia 
30 Maja tegoż  roku K a r o l  IX p o sz e d ł  przed Sąd  
Najwy ż szeg o  zdać sprawę z jutrzni S . Bartłomieja.

Tylko, tak nadzwyczajne wypadki jak przy bycie d o  
Paryża p o se ls tw a ,  z łożon ego  z magnatów najpo­
tężn iejszego , podów czas z ludów. Słowiańskich,, ma, 
jącego  zwiastować bratu Królewskiemu, iż ten lud 
okrzyknął go Królem, swoim, badanie przez tych ma­
gnatów czynione w. P o lsce  i w Paryżu, czy ów brat.

Królewski nie miał udziału w krwawej jutrzni S.  
Bartłomieja, zbicie i usunięcie ugruntowanych p od ej­
rzeń i zarzutów w tym razie dokonane przez Jana  
de Montluc  Biskupa z Valence ( nad Rodanem) a 
P o s ła  K aro la  IX przy ówczesnej Rzeczypospolitej  
Polskiej, nakoniee z łożona  uroczyście  w K ra k o w ie  
przez H e n ry k a  de Valois  podczas jeg o  koronacyi 
przysięga w tych słowach —  pacem  in te r  d iss iden t/’* 
de re l ig  i one s e r r a b o — mogły sprawić że K a r o I IX, 
tak jak był przyrzekł S z la ch c ie  P o lsk ie j ,  przestał  
prześladować Hugoisyntów, że H en ryk  1H * Króla  
P olsk iego  zostaw szy francuskim po śmierci tamtego  
nie ponowił scen jutrzni S . Bartłomieja i że  w śród  
swych nagannych skłonności pokazywał owe cnoty i 
dobroć jakiem! natchnął go był lud Polsk i, że nako­
niee wpływ Hiszpański F ilipa  H marzącego o pod­
boju Francji zaczą ł  s iln iejszego  w tym kraju dozna­
wać oporu.

J e d z  z B o g ie m  m ój synu: ty  nie d łu go  zabaw isz  
w Polsce;  te były ostatnie czu łego  rozstania s ło w a ,  
które K a ta rzy n a  M ed ic is  wyrzekła do Henryka de  
Valois  na granicy francuskiej, dokąd odprowadziła  

jadącego, do Polski, i które za staraniem tej Pani nie 
długo się zjściły. W szakże zaraz po owem czułem  
rozstaniu, przy schyłku r. 1573, zachorow ał K a r o l  
IX a, dnia 30. Maja r. 1574 wśród upły wu krwi są- 
czącej się wszysłkiemi porami ciała skończył życic.

Rzeczy wiście tęsknota za księżną de Conde  ("Marie 
de Cleves)- nie za osieroconą po śmierci K a ro la  IX " 
koroną francuską, którą tymczasowej R egentce matce 
sw.ojej m ógł był Henryk Król Polski na d łuższy  czas  
poruezyć, była przyczyną- haniebnej tego. ostatniego  
z P o lsk i  ucieczki. N o c ą  cichaczem w miesiącu  
Czerwcu r. 1574 ujechawszy on z Krakowa p o sta ­
nowił wracnc do Francji n ie-prze*  Niemcy gdzie  ja­
dąc-do Polski doznał był zniewag za swoje w jutrzni 
S .  Bartłomieja uczestnictwo, ale p rzez  Jtaliją, mia­
now icie  przez W eneeyą i P iem ont- Jakoż według  
historyków' francuskich na pierwszą z  owych dwóch  
okoliczności z łożył Henryk de V a l o i s  główną pobud­
kę swojej ucieczki wy nurzając się przed Janem Ten- 
czyńskim  i .Mikołajem '/Zebrzydowskim  i nawet poka­
zując im wizerunek księżnej de Conde,  gdy ci dwaj 
magnaci P o lscy  dogonili go w Mora w ił,  gdzie go  
zdybali kryjącego się- przed nimi w bagnie j)0 uszy  
l tak gaszącego  sponuiinne o g n ie  swojci W szakże,  
po-czterom iesięcznej , nader kosztownej w krajach 
Italii zabawie powróciwszy* do- Pary ża: już tani, przez u- 
prze-l ni starunek.sw ej matki nie-zastał przy żrciii owej 
damy klóra.spowodowała.Jego zi.iegnsfwó z Polski a 
sobie nabiła głowę- że z. nim. podzieli serce i koro­
nę francuską.

( l i a l s z y  d a g  n a s tąp i).


